
Przyjaciel Ludu.
R o k  p i ą t y .  IVo. L e s z n o ,  dnia 12. Stycznia 1839.
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Czerniaków. i

W eselna była pora Majowa,^
Na odpust szedłem do Czerntakowa.
Szły obok matek strojne dziewoje 
Szły i za niemi młodzianów roje.

Ilaiimierz Brodziński Poezyi 
Tom I I .

W ieś, w  stronie południowej W arszaw y, o trzy 
ćwierci mili blisko odległa od niej, jest dzis 
własnością Ossolińskich. Miejsce to jest w sła­
wione odpustami, na które lud pobożny nie tylko 
ze stolicy, ale i z odleglejszych miejsc w  mie­
siącu Maju i Czerwcu corocznie w  znacznej licz­
bie uczęszcza. W  Czerniakowie znajduje się 
kościół i klasztór OO. Bernardynów, założony 
przez Stanisław a Herakliusza Lubomirskiego, 
starostę Spiskiego, w  roku 1694.

Kościół niewielki, w  kształcie krzyża wysta­
wiony, z kopułą w stylu toskańskim, zaleca się 
kilku  pięknemi obrazami, z których jedne są 
darein familii Fundatora, drugie po zgonie króla 
Jana III. ofiarowane. Z  tych szczególniej za­
sług iw ał na uwagę obraz N. M. Panny, który 
służył do ołtarza obozowego, w czasie -wypraw 
wojennych wspomnionego monarchy. Może obo­
jętność względem historycznych pomników’, nieś­
wiadomość, lub z ły  zarząd, który dla nowości 
każe ustąpić dawnej pamiątce, spraw iły, że ślad 
tego obrazu od la t dwudziestu zaginął.

W  kościele pod wielkim ołtarzem, jest grób 
Ś. Bonifacego z dwoma wejściami, po schodach 
ze stron przeciwnych. Kości Ś. Męczennika ofia- 
rowane były przez papieża Innocentego X II. 
Herakliuszowi Lubomirskiemu, i ten je  tutaj zło­
żył, wystaw iw szy kościół pod tytułem tego mę­
czennika. Dziś spoczywają w  szklannej trumnie 
ubrane w  bogatą szatę, sprawioną przez jedne 
z obywatelek W arszaw y: do koła  trumny są 
pozawieszane liczne ofiary ze srebra, na znak 
w dzięczności; dowody łask , na tern miejscu cu- 
downem otrzymanych. Sprow adzenie zw łok tego 
świętego i opis jego życia staraniem OO. Ber­
nardynów , kilkakrotnie są drukiem ogłoszone. 
W  grobach kościoła Czerniakowskiego spoczy­
wają zw łoki fundatora, który, ja k  utrzymuje autor 
korony polskiej, ten pomnik kaza ł dla siebie 
położyć, a)

H ic  ja c e t  peccaior,
H vju s loci fu n d a to r .

Przy tym kościele znajduje się bractw ’0  z sa­
mych włościan złożone.

Życzyćby należało, aby to miejsce tak  licz­
nie co rok odw iedzane, mogło być przyozdobione 
ogrodem, lub przynajmniej aleą z ław kam i dla 
spoczynku przybywających, których niekiedy 
w  dniu jednym do dziesięciu tysięcy byw7a.^

Oberża naprzeciw kościoła, chociaż dosyć ob­
szerna, nie odpowiada potrzebie miejsca.

a) Nicsiecki Tom III. stron. 177; umarł Lubomirski 
w roku 1702.

W łościanie Czerniakowa lubo tak  blisko wiel­
kiego miasta, noszą się po wiejsku. Z  nich 
można brać wzór porządnego ubierania się ma­
zowieckich wieśniaków, zwłaszcza kiedy w  dniu 
uroczystym hoże parobki i młode dziewoje w y­
stępują ao kościoła w swych ulubionych strojach. 
W szyscy dobrze zbudowani i pięknej cery, są 
uprzejmi i życzliwi dla przybywających. Sto­
sunki częste z mieszkańcami stolicy i oddawna 
tu  szkoła w iejska, przez w łaściciela utrzymyw ana, 
spraw iły na nich pomyślne skutki ukształcenia, 
dla którego ani pracy rólniczej, ani porządnego 
gospodarstwa nie zaniedbują. X  •••••••

Rzut oka dziejowy na sprawę wojenną 
w  dawnej Polsce.

W stęp.

WzmianTca o źródłach  i  ich n iedostatecz­
ności. Prawdziwie z wielką nieśmiałością uchwy­
ciliśmy pióro, zamierzywszy oddać wojenność 
staro-polską; tak  mało znaleść można pomocy do 
skreślenia obrazu wojenno-polskiego, albowiem 
w owych czasach było w  zwyczaju raczej dzia­
łać, niżeli rozmyślać. Jakoż z wodzów-, jeden 
tylko Jan Tarnowski w ydał taktykę, a )  dzieło, 
które teraz ledwie z nazwy jest znane; lato i dzie­
jopisarze zaś , kreśląc powiększej części tylko 
główne czyny panujących, pominęli szczegóły 
wojskowe.

W  drugiej połowie X V I. a pierwszej X V II 
stulecia, w czasie kwitnienia nauk w Polsce, 
poczęli niektórzy i na ten przedmiot zwracać 
uw agę; lecz wyborniejsze w tym względzie 
prace Marcina Bielskiego b), Bartosza P aproc­
kiego c), należą teraz do mozolnie poszukiwa­
nych, a i tak pierwszemu wyrzuca Ossoliński d )  
że jOko od sekretarza królewskiego, można było 
oczekiwać i żądać, co do rycerskości polskiej, 
obszerniejszych wiadomości, niżeli je  przywodzi. 
Inne zaś znakomite tego okresu dzieła: S taro- 
wolskiego e ), F re itaga  f )  i  Siemionowicza g ) ,  
ponieważ obejmują tylko szczególne części umie­
jętności wojowania, nic prawie nie wyświecają 
pod względem dziejowym.

Tern trudniej przedstawić dokładnie przeszłą 
sprawę rycerską we wszystkich w łaściwych od­
cieniach, że niema ciągu i związku w podaniach, 
bo dopiero w drugiej połowie X V IIIstulecia za­
częto znowu pracować w tym zawodzie.

a) Consilinm rationis bellicoc. W  Tarnowie dru­
kował Luk. Andrysowicz 1558 r. (po polsku.)

b) Spis o sprawie wojennej i t. d. Iiraków 1569 r.
c) Hetman w Krak. 1578 r.
d) Wiad. historyczno krytyczne i t. d. T. I. str. 408.
e) Institutionum rei militaria libri VIII. Crac. 1640. 

Amsterd. 1641. Floren. 1646.
f )  Arcbitectura m ilitaris, oder neue vermehrte 

Fortification, w Lejdzie 1631.y) Ars jnagnae artilleriae. Amst. 1650 r.
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1Vie pozostaje nam przeto, ja k  tylko rzucić 
myśli co do dziejów wojenności staropolskiej, 
podjęte: L  z dawnych latopisarzy, 2. z uchw ał 
sejmowych, 3. z Wyszłych przepisów obowią­
zujących, 4. z żywotów sławnych Polaków, 
6. i. hisloryi narodu polskiego  przez NarUsze- 
itiićżtt) 6. z ich dalszego ciągu w części usku­
tecznionego przez członków T. P. N. w W ar­
szawie, 7. z praw a  pospolitego polskiego  przez 
Lengnicha. Przede wszystkiem zaś natracimy 
nieco o charakterze wojennym i orężu Sław ian 
podług rozprawy W awrzyńca Surowieckiego a ) , 
badań Zoryana Chodakowskiego ó), tudzież po­
dług uczonego dzieła przez S za ffa rzyk a  teraz 
wydawanego, c)

O wojowania Sław ian. Zgadzają się uczeni, 
że Staw ianie wenedyjscy byli piątym głównym 
narodem europejskim, i że, ja k  tylko o nich 
pamięć ludzka zasięgnąć może, zalegali siedliska 
od wschodnich końców Bałtyku do Pontu i morza 
adryatyckiego, ztamtąd przez Dunaj do źródeł 
Menu i ujścia Laby. Stawianie, od wystąpienia 
z pierwiastkowych siedlisk przy końcu V stulecia, 
aż do przyjęcia wiary chrześciańskiej, łagodni 
z przyrodzenia, nie straszni orężem, podrobieni 
ua osobne pokolenia, bez związków wzajemnych, 
przy rządacłi gininowładnych, nie mogli się wy­
kazywać przed światem ani znaczeniem, ani po­
tęgą; jedynie rozplemienienie przeliczne zmusiło 
ich do przechodów' i szukania ziemi, którąby 
mogli potem własnego czoła upłodniać.

Naród wesoły i gościnny, swobodny i lito­
ściwy, który się oddaw ał rolnictwu i przemy­
słowi, który nie ulegał udzielnej w ładzy, i sam 
rozważał skutki każdego swego przedsięwzięcia, 
ja k  do wojen zaczepnych niebył skorym, tak 
w obronie własnych swobód pospolicie prze­
wyższał inne. Począwszy od zajęcia stałych 
siedlisk aż do zmiany pierwotnej religii i rządu, 
Stawianie mało prowadzili wojen, któreby się 
nie dały usprawiedliwić albo potrzebą własnej 
obrony, albo słuszną pomstą za wyrządzone 
krzyw dy, a w takich w alkach odpornych sami nie­
przyjaciele przyznali im bohaterską wytrw ałość.

Po narodzie, który w losach wojny nie szu­
k a ł szczęścia, niemożna się spodziewać wielkiego 
do niej usposobienia. T acyt tyle tylko wspo­
mina o dawnych Sławianach wendyjskich, że 
używali tarczy i potykali się pieszo dosyć zręcz­
nie. Prokop  dodaje nieco: że Antowie i S ła- 
wianie uderzali w boju na nieprzyjaciela pieszo 
z tarczą i kopią w ręku, bez zbroi, lecz tylko 
w lekkim stroju, i to potykając się wręcz. 
Sław ianie przeto występujący do boju z paweżą, 
z krótkieini włóczniami, bez zbroi albo broni,

a) Ś ledzen ie  p o c z ą tk u  n a ro d ó w  s łowiańskich .  
Roczn .  T .  P .  N. T .  X V I I .  W a rsz .  1824.

b) O S łow iańszezyzn ic  p rzed  C hrzcśc iańs tw c m . 
K rak .  1835.

c) S low anske  s ta roz i tnos ti .  O d d i l  dieEepisnY. 
W  P ra z e  1837 r.

pow iększ# części pieszo, a niektórzy półnago, 
wcale niebyli strasznymi dla ó wczasowych na- 
rodów, zwyczajnie życie wojenne prowadzących. 
Później, oprocz włóczni z chorągiewkami' (jak  
się pokazuje z życia  ś. Ottona)  i mieczów, uży- 
w ałi jeszcze strzał i łuków', a naw et uchodzili 
za wybornych strzelców i zręcznych w  rzucaniu 
grotów.

Lecz niewprawność tę do boju i niedostatecz­
ność swojego oręża, umieli Słowianie zastapić 
przebiegłością; powszechne bowiem było zdanie, 
iz im nikt dorównać nieumiał w' sposobach po­
dejścia nieprzyjaciela; i ja k  w' niespodziewanych 
napaściach byli straszni, tak znowu w ciaśninach 
i w arowniach, trudno ich było przełamać. W n a j-  
mniejszym krzaczku, trawie wyniosłej, pod 
ogroinniejszym nieco kamieniem, tak zrecznie 
umieli się ukrywać, że za każdym krokiem 'lęk a ł 
się nieprzyjaciel podejścia.

Gdy się zabierano do wojny, kapłani prze­
ganiali konia poświęconego przez włócznie na 
krzyz utkwione pochyło, i z jego kroków' prze­
powiadali dobry lub zły skutek przedsiębranej 
w ypraw y.

Drobne, oddzielne Sław ian pokolenia, jedynie 
w potrzebie spólnej obrony lub pomocy, łączyły 
się z sobą, i natenczas do przywodzenia sile 
obierano sobie wojewodę (wodza wojów), który 
z obszerną w ładzą kierow ał całą potęgą narodu.

Swoje stanowiska wojenne otaczali 'zwyczaj­
nie wozami, obyczaj i później w obozowaniu 
zachowywany; czasem tez z włóczni utykali 
w' około obronne rogatki. Hasło do boju daw ali 
trąbieniem, które w  miarę wzrastającego w walce 
zapału stawało się coraz okropniejszem, w pośród 
przerażających krzyków . Ich znaki W’ojenno- 
narodowe, zw ane słonice albo za s ta w y , przecho­
w yw ane w przybytkach Perkuna, były niesione 
na wyprawach wojennych przodem, na długich 
drzew ach. Każde pokolenie miało osobną stanice 
z godłem własności lub miejscowego 'bóstw a; 
gdy zaś wystawiono na widok owę sław na sta­
nicę Światowida arkońskiego, z wyobrażeniem 
orła, cały naród bez wyjątku poryw ał za oręż 
i spieszył do boju.

{C ią g  d a lsz y  n a s tą p i.)

Stanisław Pszonka.
W y ję te  z b ęd ące j  w d r u h u :  „ M a le j  E n c y k lo p e d y i  

p o ls k ie j . i f  )

Rzeczpospolita Rabinska była szczególnym 
utworem w Kśsfjm stoleciu, i może służyć za 
dowód swobodnego bytu, którego natenczas Polska 
używała. Ustanów ieielem jej by ł Stanisław  
Pszonka, właściciel Babina, sędzia lubelski, 
obywatel szacowny z nauki, dowcipu i uczci­
wości. Ten wraz z P iotrem  Krusz ewskim, także 
sędzią lubelskim i kilku innymi wesołego umysłu 
obywatelami, utw orzył sobie towarzystwo z wy-
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raznem i p raw am i i  p rotokułam i, gdzie każdem u 
urząd^ b y ł nadany , ale na w spak  p rzy w ary  i 
słabości, k tóre z d ra d z a ł ;  ta k  w 'ielomowny m ia­
now any b y ł kanclerzem , sam ochw ał hetm anem , 
i  t. d. w szystko z uroczystą form alnością, paten­
tam i i pieczęciam i. Jak ie jże  to w ym agało  p ro ­
stoty, dobroduszności, a m ianowicie niedraźliw ości 
um ysłu, aby się podobne tow arzystw o utrzym ać 
m ogło? —  W reszcie uszczypliw y, gn iew liw y, 
pow tarca, niebyli przyjęci do grona. Posiedze­
n ia odbyw ały  się w  B abinie, by ły  liczne, i pro- 
toku l ich zaw sze utrzym yw ano. S zeroka w zie - 
tość tego zgrom adzenia, tyle z d z ia ła ła , że i nie­
chętni zgodzić się na urzędy m usieli. W ie le  
znakom itych osób i  s ław nych  imion historycz­
nych do tego należało  tow arzystw a, ja k o to : Jan  
Zam ojski, R ej z N agłow ic, Jan  K ochanow ski, 
Sęp, P aprocki i  inni.

K ró l A ugust Jag ielończyk , pod którego pa­
now aniem  to się zaw iązało  zgrom adzenie, lu b ił  
s łuchac o aktach  R pltej B ab ińsk ie j, i z a p y ta ł 
raz  członków  na dw orze jego  będących, czy 
m iędzy sw ym i urzędnikam i m ają tez i k ró la ?  
odpow iedzia ł mu P sz o n k a : „U chow aj Boże, N. P ., 
abyśm y za  życia tw ego innego obierali P ana.

PszonJca.

P anu j m iłościw y królu i w  Polsce i w  R pltej 
B ab iń sk ie j.^  P ełen  łaskaw ości A ugust, nie u ra­
z ił się tą odpowiedzią.

T a k  silne było  ustanow ienie tego, pod ług ' 
naszych w yobrażeń, b łahego  tow arzystw a, że po 
śmierci naw et jego  założyciela, S tan is ław a Pszonki, 
roku  1570, k rew n i i następcy jego  przewodnic­
tw o tej Rzeczypospolitej dalej prow adzili, i długo­
letnie je j ak ta  w ielk ie ju ż  volum ina obejm ow ały. 
P rzechow yw ały  się one ciągle w  B abinie, a co 
nam się dziś niepojete'm w ydaje , przeciągnęły  się 
przez cały  czas panow ań S tefana Batorego, Z y g  
m unta, W ła d y s ła w a  i K azim ierza W azów '; p rze­
trw a ły  one już burzliw e czasy , gdy spory reli­
gijne, o ligarchia repub likańska , in tryg i elekcyjne, 
w  końcu pustoszące k ra j napady  obcych naro­
dów , w szelk ie takow e krotołile w yłączać by ły  
pow inny. W ojenne k lęsk i koniec dopiero poło­
ży ły  zby t d ług ie j igraszce. Z n ik ły  w śród szw edz- 
k ich  najazdów  starannie chow ane w  B abinie 
p ro toku ły  R zeczypltej. Z a  naszych czasów' ro­
dzina X X - C zartoryskich, dow iedziaw szy się, iż 
część tych pro tokułów  w  Sztokolinie m iędzy 
uprowadzonemu z Polski przedm iotam i, jeszcze się 
znajdu je , w y jedna ła  sobie u rządu  szw edzkiego
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Pomnik Bolesława II. w Ossiach.



zwrócenie tego historycznego pomnika i przez 
wysianego na ten koniec bibliotekarza Felicyana 
Biernackiego, przywiezionerai zostały do księgo­
zbioru Czartoryskich w Pufaw’ach. l e n  zbiór 
aktów babińskich zajmuje przestrzeń 76 lat, 
t. j. od roku 1601 —  1677. Niedostaje zatem 
pierwszego półw ieku, a zw łaszcza najciekaw­
szych aktów , za życia ustanowiciela i przy św ie­
żym zawiązku towarzystwa. W ynaleziona ta 
cześć obejmuje czasy panowania trzech Wazów', 
M ichała W iśniowieckiego, i k ilka  jeszcze la t 
Jana  Sobieskiego. Im bardziej się towarzystwo 
oddalało od czasów pierwiastkowego ustanowie­
nia, i w miarę psującego się w Polsce smaku, 
cieższe i niezgrabniejsze wykazują się żarty. 
Porównywając daty protokuiów', wnosić wypada, 
iż ta dziś istniejąca część, porwaną została przez 
Szw edów , w czasie wojen za K arola X II. 
Pierw sza i szacowniejsza część protokuiów' może 
w  czasie wojny Karola Gustawa, a prędzej 
jeszcze podczas wszystko niszczących zagonów 
Chmielnickiego (który właśnie w tych stronach 
grassow ał) z tylu innemi zabytkam i historycz- 
nemi prz paść musiała.

Pomnik Bolesława II. w  Ossiach,
Historycy nasi niezgadzają się w podaniach 

swych o miejscu, roku i sposobie śmierci Bole­
sław a II. Powszechnie przyjmuje się, iż po 
oddaleniu się z kraju do W ęgier, i długiej tam­
że tułaczce, do Karyntyi król przeszedł, i tamże, 
przy śmierci dopiero, dawszy się Opatowi po­
znać, na przykładnej um arł pokucie. Do twier­
dzenia tego dał zapewne pow ód pomnik, znajdujący 
sie podziśdzień jeszcze w Ossiach ku północy, na 
zewnętrznej ścianie kościoła, wiernie na obiazku 
wystawiony. Na kamieniu grobowym jest wy­
ryty koń osiodłany z napisem; „jR e.r Uoleslaus 
P oloniae, Occisor S . S ta n is la i, E piscopi Cra- 
coviensis;“  nad tym kamieniem stare malow idło 
przez Opata Krzysztofa ( f  P>82) odnowione, 
obraz Bolesława II. i dzieje jego na brzegu 
obrazu w mniejszych obrazkach wraz z sposo­
bem śmierci. Pod temże malowidłem 4 w iersze:

Occidit ;  łłoniam pergit,  p lacet Ossiach illi, 
ljjnotus servit, notus pia luiniua claudit.
Ossiach hinc placcat tihi, Stanislae, tyraniium 
Mitem ijuoil factum caelestibus iu tu l i t  astris.
Powiadają także zakonnicy, iż w skarbcu 

kościelnym, aż do połowy I8go stulecia miał sie 
znajdować pierścień króla, oddany przy śmierci 
opatow i ; przed rokiem 1748m iaizginąć, skradziony 
p r z e z  jednego z panów' polskich, którzy często 
odwiedzali Ossiach z ciekawości dla widzenia 
grobu Bolesława. Potem miał być w skarbcu 
królów' polskich. _ _

Uczony T. Czacki, ma pomnik ten za dzieło 
13<ro a może i l4go wieku. — Poetyczne dzieło 
o tym królu n ipisat jeden z późniejszy ch klasz­
toru Opatów, niezachowując bynajmniej ani po­
dań legendy, ani chronologii. T ytuł tego dzieła:

Virgilii Gleissehbefgii ex ordine Bened. Afcbatis 
Ossiacensis im Carinthia de Boleslao II. rege 
Ossiaci poenitente t. V I.; 1722, 8.

Do malowniczej podróży po W ielko- 
Polsce, Gostyń i jego okolica.

(D okończenie .)

Z kościoła, pobiegłem jeszcze na górę zam­
kow ą; lecz na niej, znaszedłszy tylko traw ą za­
rosłe rozdoły i kaw ałek  sklepowego m uru; mi­
mowolnie zwróciłem oko ku okolicznym żywszym 
w idokom ; aleć i tam za leżącem pod stopami 
miastem, nad brzegiem boru, gdzie się słońce 
spuszcza, ujrzałem tylko na roli samotne drzewo, 
ocieniające niegdyś cmentarz zarażonych, w  cza­
sach morowego pow ietrza; a dziś gołe miejsce, 
gdzie dawniej wśród mogił stał kościółek ś. Ró- 
zalii, patronki od moru. Dopiero w praw'0, u 
podnóża gór uprawnych, przy łąkach, ku pół­
nocnej stronie się ciągnących, uśmiechnęły mi 
się rzędem porozstawiane nowe osady, wyzwo­
lonych chłopów, nasze polne w olniki, niby do 
ukraińskich futorów podobne, które zaludniając 
samotne obszary, przydają tak  świeży i miły 
wyraz do fizyonomyi naszych okolic. Dziś tam 
spokojne dymią lepianki, gdzie niegdyś chyba 
obozowe tliły się czasem ogniska. W szak do­
tąd jeszcze tkw i nieprzyjacielska kula w boku 
filipińskiego kościoła, świadcząca o bitwach w tej 
stronie, i przed stukilkudziesięciu laty, gdy Lu­
bomirski, ustępujący gniew'owi królewskiemu, 
pod Krobią slanał obozem: wszak Jan Kazimierz 
na tych tu polach gostyńskich z stokroć liczniej- 
szem wojskiem się rozłożył, (około 20. Sierpnia, 
1665.) « ) i tak  zniweczył żniwo okoliczne i 
tyle innych szkód zrządził, że chcąc je  nagro­
dzić, pozwolił mieszczanom tutejszym prosić, o 
ja k i zechcą przywilej, i na ich żądanie ustano­
wi! bractwo strzeleckie i jarm ark ś. Franciszka. 
Może tu wtedy i nasz Pasek, nieodstępny to­
warzysz w ypraw y królewskiej, dokazywał sobie 
i zazyw ał w Gostyniu wielkopolskich agnusz- 
ków i tłustych gomółek; b) a król znękany, 
może z tego zaniku wyglądał od Krobi posłów
0 zgodę proszących, i w próżnem czekaniu zie­
wając, słuchał miejscowej powieści o owej, tu 
sław nej Zborowskiej, kasztelanowej krakow skiej
1 dziedziczce Gostynia, c) a zagorzałej kacerce, 
co niegdyś w  tym zamku mieszkając, służalcom 
swoim kazała skruszyć figurę M atki bolesnej; 
ale gdy nawet miotami dokazać tego nie inogli, 
ani się ogień świętej figury jąć  nie chciał; wrzu­
cono ją  i gnojem przywalono w  polnej studzience, 
która teraz obmurow ana tam przy kaplicy, poniżej 
klasztoru się wznosi. W trzydzieści lat potem

a) W edług ksiąg, znajdujących sic w klasztorze 
Filipinów.

b) Pamiętniki Paska, rok  1065.
c) Podanie zapisane przez Adama Konarzewskiego 

roku 1674. w księdze, znajdującej się u XX. Filipinów.
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dopiero ukazała  się nad studzienką w  światłości 
nieskażona Bogarodzica, i lud pobożny -wniósł 
ja  do drewnianego kościółka, stojącego niegdyś 
na św iętej górze  za miastem. a j  A dzisiaj, 
jakże tu wszystko inaczej! zamek się zwali f, 
czy zapad ł; po nim zostały tylko głębokie roz- 
doły; na traw ę niedeptaną tylko kret czasem 
ziemię tu w ysypie; między trawami tylko mró­
wki chodzą i znoszą mirrę, pogrzebne kadzidłu, 
lub miejskie chłopaki wygrzebują czasem za­
śniedziałe tynfy i spróchniałe głow y tru p ie ! 
Zniknął te'ż i kościółek na górze, tam, gdzie 
dziś tylko krzyż stoi, a w  pobliżu wzniósł się 
tymczasem klasztór filipiński i do niego prze­
niesiono z dawnego kościoła ów  cudowny po­
sąg i inny obraz matki Boskiej, dotąd, we wiel­
kim ołtarzu w iszący, który jest malowany na 
drzewie, podobno przed XVI. -wiekiem przez 
jakiegoś proboszcza wielko-strzełeckiego. Oto 
tam na wschodniej stronie, za małą mieściną 
Piaskami zw aną, widać ten kościół wielko- 
strzelecki, gdzie nasz wieszcz Miaskowski spo­
czyw a; on za czasów Zygmuntowskich przy­
patrując się tym okolicom, słyszał jeszcze nyże 
o biesiadujących wtedy czarownicach na tamtej 
ły se j górze  grabonoskiej, o której dawne poda­
nia przebrzm iały i tylko czarownicze nazwisko 
zostało. Teraz w je j głębszych warstwach w a­
piennych, jakby tu sie kiedyś cała czartowska 
bi esiada zapadła, wykopują się czasem dziwne 
skamieniałe sploty ow adów , nieznane muszle, 
albo ich wyraźne na głazach odciski. Z  góry tej 
przedpotopowej, pod petrefaktologicznym wzglę­
dem, dość ważnej, wybrałem kilka ułomków 
skamieniałości i posłałem professorowi Purkińe, 
który lubo nieznalazł w nich nic nader rzadkiego, 
zachęcał przecież do dalszych poszukiwań. O kilka 
staj poza górą, w idać jeszcze wyżej położoną 
wieś Grabonóg, gdzie przed kilkudziesięciu laty 
ży ł sław ny chłop-rzeźbiarz, który tam począt­
kowo za ówczarka służąc, samotnie na polu 
w yrzynał żydkiem (nożyk chłopski) różne dziwne 
wzory na piszczałkach i kijach, a nareszcie za­
czął z kamienia robić figurę matki Boskiej. 
W  niedostatku potrzebnych narzędzi długo się 
męczyć musiał nad owym kamieniem, co dzień 
od wschodu do zachodu sło ń ca ; a kiedy na noc 
pędzić m iał owce do domu, chował zaczętą figurę

a )  B y ło  tu  p o d o b n o  ta l i ic  p o d a n i e ,  o li to  r e m  j e d ­
na l i  b l i ż e j  w y w i e d z i e ć  s ię  n ie  m ó g ł e i n , z e  k r ó l o w a  B o n a  
n a  t u t e j s z y m  z a m l iu  p o k u t o w a ć  m i a ł a ,  z p o r a d y  G a m ­
r a t a ,  z a  ś m i e r ć  B a r b a r y .  M y J n o s ć  t e j  t r a d y c y i  ł a t w o  
s ię  w p r a w d z i e  o l ia ź e ,  ^ d y  z w a ż y m y ,  z e  B o n a  p o  z g o ­
n i e  B a r b a r y  c z t e r y  j e s z c z e  w  P o l s c e  b a w i ą c a ,  w i o ­
d ł a  ż y c i e  n ie  d o  pcflęuty. s k ł o n n e ,  i ze  p e w n i e j  t r u j ą c e  
o k o l i c z n o s ' c i , n i ż  b e z p o ś r e d n i a  t r u c i z n a  B o n y  z a b i ły  
t k l i w ą  B a r b a r ę ;  a n a k o n i e c ,  z e  G a m r a t  s am  r o z w i ę z ł y  
i  p ó ź n i e j  d o p i e r o  p o k u t u j ą c y ,  z a p e w n e  j e s z c z e  w le t ly  
n i e b y ł b y  B o n ę  do  s k r u c h y  n a k ł a n i a ł .  A le  c a ł a  p ięknos 'ć  
i w z g l ę d n a  p r a w d a  te g o  p o d a n i a ,  j e ś l i  o n o  r z e c z y w i ś c i e  
m i ę d z y  t u t e j s z y m  g m i n e m  k r ą ż y ł o ,  b y ł a b y  w t e m ,  że  lu d  
na sz  za  ś m i e r ć  k o c h a n e j  k r ó l o w e j  w y m y ś l a ł  p o k u t y  d la  
n i e w d z i ę c z n e j  B o n y ,  r a d  n a  n i ą  w i n ę  z b r o d n i  z w a l a j ą c .

pod miedzą i nikomu o niej niepowdadał. Do­
piero ukończoną gdy ludziom pokazał, wszyscy 
się dziwiąc jego zmyślności, wstawili figurę na 
slup przy drodze; lecz w czasie wojen ostatnich 
ciągnącym wojskom tak się spodobała, że ją  ze 
sobą wzięli mimochodem. W alenty (bo takie 
było imie rzeźbiarza) z owczarka został przy­
dany za pomocnika malarzowi, co ściany w e 
dworze malował, a zapróbowawszy przy nim 
pędzla, w net swego mistrza prześcignął, bo opu­
ściwszy służbę i zamieszkawszy przy klasztorze 
filipińskim, zaczął olejno malować obrazy świe- 
tych i portrety, z dziwnym talentem i uderzającą 
trafnością podobieństw. Dotąd jeszcze jest jego 
roboty portret proboszcza filipińskiego, umie­
szczony na pamiątkę w bibliotece klasztornej. 
W  czasie tym, nauczywszy się czytać i pisać, 
zaraz udzielać zaczął swoje j świeżo nabytej 
nauki dzieciom okolicznym, za bardzo skromną 
nagrodę.^ Z  różnych stron też zamawiano u niego 
obrazy i rzeźby, a za nie drogo płacono. Ale 
chociaż pieniądze zewsząd mu płynęły, wszelako 
ży ł skromnie, ja k  każdy z wieśniaków, bo wszy­
stko ubogim rozdawał, znajdując jedyną pociechę 
we wspieraniu biednych i wykonywaniu prac 
swoich. Poślubiwszy sobie nakoniec, pójść w piel­
grzymkę do Częstochowy, um arł nagle przed 
wyjściem kompanii, i pochowano go na wielko- 
strzeleckiin cmentarzu. W je  go rodzinnej wsi 
Grabonogu stoi jeszcze figura Ś. Benona z dwo­
ma bydlętami po bokach, którą na pamiątkę przy 
ogrodku swych krewnych postaw ił; toż na za­
chodnim końcu wsi jest Bożamęka z ukrzyżo­
wanym zbawicielem jego roboty. Obie te rzeźby 
odznaczają się szlachetnym układem i pilnem 
wypracowaniem, pivedewszystkiemi, jak ie  w ko­
ściołach wiejskich i na polnych słupach widzieć 
można. B ył także w tamecznym dworskim ogro­
dzie slup kompasowy, przez niego wyrzezany 
w różne wzory arabeskowe, ze zgrabnym koszeni 
róż na wierzchu, zamiast głowicy, a wszystkie 
ozdoby tego słupa z miarą użyte i w architek­
toniczną regularność stosownie przetworzone, 
zdziw-iłyby każdego miłośnika rzeźby. Jakimże 
to mistrzem mógł się byt stać nasz chłopek, 
gdyby był zagraniczne muzea pozwiedzał i ćwi­
czył się pod okiem prawdziwych sztukm istrzów! 
Ale tak to może niejeden talent marnieć u nas 
musi bez wszelkiej poreki.

Od Grabonoga zawodząc okiem w7 południo­
w ą stronę, ujrzysz na górzystem polu, za wsią, 
kopiec, staro słow iański żu l, taki, jak ie  w Litwie 
Kurhanem zowią. N iżej w  brzezince podrzec- 
kiej kryje się drugi, już  rozkopany, z którego 
wydobyto urny z popiołami i rozliczne narzędzia 
kruszcow e; * ) a we wschodnim ztamtąd kierunku, 
przy górze, dotąd M o d łą  zwanej, je s t jeszcze 
jedna taka kam inista mogiła. Dalej ku polu-

')  P o n i e w a ż  t a k i e  k r u s z c o w e  z a b y t k i  są  n a d e r  
r z a d k i e ,  p r z e t o  w y s 'w ia d c z y tb y  a u t o r  t e g o  a r t y k .  p r z y .  
sługę, gdyby icb publiczności udzielił. ‘ P, ft.
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dniu, na pochyłych w zgórzach  krajew ick iego  
pola sa znow u trzy tak ież  m ogiły. W  innych 
je d n ak 's tro n ach  tej okolicy niem a w ięcej za  Iow, 
ty lko te sześć, w szystkie na pagórkach  sterczące 
miedzy Gosty niem, a K robią, ponad doliną, gdzie 
niegdy ś rzek a  p ły n ę ła . D otąd jeszcze sączy tu 
w azk i strum ień K an ia , i  w ieś  leząca w  dolinie, 
Podrzeczem się zow ie. Nadto, p rzy  zachodniej 
stronie Gostynia, je s t p łó sa  do dzis dnia f o h n -  
kam i, podobno od zabudow anych tam  kiedyś 
foluszów sukiennickich, p rze zw an a ; a w  m ie­
ście przed n iew ielu  la ty , p rzy  kopaniu  g łębo­
kich fundam entów , znajdow ano porozbijane ko ta 
wodnych m łynów , różne sprzęty zelazne i łby  
bydlece z rogam i, w szystko św iadczące o daw ­
nych ' za lew ach rzeki. T eraz  je d n ak , pew nie od 
czasu w yrżnięcia k an a łu  na pobliskiej O brze, 
w yschły  zupełn ie grzązkie, przed niedaw nym  
czasem bagna, i ty lko strumy k z K an i odw ilżą je ­
szcze te  kw ieciste lak i. Podczas w iosny, zna j­
dziesz niety lko na nich, ale i w boru gostyń­
skim  w iele p ięknych z ió ł; « )  tam  w  głębokich  
parow ach  n a  w apiennym , krzem yczkow ym  grun­
cie, obok pospo litego  p o d b ia łu  ( lu s s i la g o  F a r-  
f a r a l  rośnie i n ie to ta  p ia sk o w a  (A rab is  mon- 
ta n a )  z b ia łem i k w ia tk a m i; niety lko w  te j stro­
nie rzad k a , ale naw et, w  tym  gatunku , przez 
Ju n d z ilła  nie przytoczona. ^Dalej u leśnego 
ź ró d ła  k w itn ą  n ieb iesko , jad o w ite  w ie trzm ce  
p rze la szc zk i  (Anemone hepatica) urozm aicające 
sie często kw iciem  białem  i rózow aw em  (A ne­
mone nem orosa) w ie trzn ic a  g a jo w a ,  a  gdzie­
niegdzie i żó łte  znachodzisz (Anem one ranuncu- 
lo ides) w ie trzn ica  ja s k r a w a .  N a dnie k ryn icy , 
w k tórej żelazne i w apienne części się łączą, 
leży gatunek  alg i, jak  k ó łtu n  zw .ty  z brudno­
zielonych w łosów , który spragnionych ludzi czę­
sto od źród ła  odstrasza. N a p raw o , przy  łą k ac h , 
żółto  kw itnące obaczysz śledzienn ice  (C lirysos- 
plenium  altern ifo lium ), k tó re  się ta k  w  traw ach 
złocą, j a k  gw iazdk i rzęsisto posiane; a  z dru­
giej strony m iędzy buczyną, zabieli ci się w  mchach 
zielonych, niby lodow aty  ła sk ie  w a d  p o sp o lity  
(L a th ra e a  S quam aria), podobny do w zorow , na 
szybach zam arzłych i ożywiony nieco gronkam i 
kw iatów  cielistych. Po mchach i p ieńkach spró­
chniałych, w iesza się bluszcz lśniący, a tu i ow ­
dzie rozw ija się już  w o ło w m k  wiosenny (O ro- 
bus vernus) w  k w ia tk i pu rpurow e, które me 
długo barw ę b łęk itn ą  przybiorą. In  cię zaleci 
lekka woń piżm ow a, ja k b y ś  się zb liza l o rv- 
jów ek  w ężów , a to tak  pachnie w on ny p izm a -  
czyk  (A doxa m oschatellina). M iły także rośnie 
s to rczyk  d w n lis tn y  (O rchis bifolia), podobny do 
hyacyntu w zapachu, a rzadki w  k ra ju  naszym , 
bo Ja n d z ilł w cale o nim nie p isze, ja k o li o sm edku

a) W in ie  nem w d z ię c z n ie  ośw iadczyć  i c  na  te r o ­
śl iny  z w ró c i ł  mojq uw agę  m ie jsco w y  ap tek a rz  F . R u d e ,  
k tó ry  także  od ry so w an iem  kośc io ła  za jąc  się l aczy ł ,

ko p ylk o w a tym  (O rnithogalum  spathaceum ,) k tóry  
się tu ta j znajdu je . W  pow rocie nad brzegiem  
boru, od G ostynia, znajdziesz nakoniec miejsce, 
gdzie porost islandzki (C etra ria  islandica) rośnie.

Sen anioła.
O rannym  s'wicic 

Na m a tk i  łon ie ,
Z łoży ło  dziecie  
S p łak an e  sk ro n ie j  
1 sen uroczy 
Na je g o  oczy 
S p ływ ać  zaczyna ,  •
I —  śp i  dz iec ina .

O ! śpij  d z i e c i n o ! 
N iech  ci  w tej chw il i ,  
R a js k ą  dziedz iną  
Sen  się p r z y m i l i ;
N iechaj  na ziemi 
Skrzyiiły  sw o je m i 
M iłość z n ad z ie ją  
Ł z y  tw e  ow ieją .

B iedny  aniele  
W y d z ie d z i c z o n y !
T y  za w esele ,
M ir  n ieskończony ,  
P rz y ją łeś  z nam i 
Ż y w o t  z t ro skam i ,
1 śm ierć  w p o d z ie le ;  
B iedny  an ie le  !

Bo n a  te j  z iemi 
W  nędze  boga te j ,
P o d  stopk i  tw em i  
U w ięd n ą  k w ia ty ;
T u  łzaw e echo 
N azw iesz ,  —  pociechą ,
A p lącz  i łkan ie  
Z a  p ieśń  ci stanie .

Z n ó w  się n iehoze  t 
Ś m ie jesz  na poły . . . .
T y  w itasz  może 
B raci  anioły . . . .  
U prośże  sobie 
N iech  cię w Ićj dobie 
Z ło tem i  p ióry 
W zn iosą  nad  chm ury-

A tam  reespolcm 
D ro b n c m i  s topy ,
Z s t różem  an io łem  
Niebieskie  s t ropy  
P rz e jd ź ,  —  a na  p ro g u .  
P ok łon  się Bogu,
I  z P a t ro n a m i  
M ódl  się za nam i.

Niech sk rzep i  cudem  
U padłe  w  w ie r z e ;
I ze sw ym  lu d e m  
W z n o w i  p r z y m ie rz e ;  
Niech św ia tu  wiosna 
Z e jd z ie  r ad o sn a ,
A szczęście  świeci 
Choć wam o d z i e c i !

A c h ! na tw em  oku 
S en  dogoryw a . . . .
D uch  tw ój  z obłoku 
Ku z iem i sp ływ a .. . . 
Błogie  nowiny 
Z ra jsk ie j  k ra iny  
P rz y n ie ś  nam p rzec ie  ... 
C y t ! p łacze  dziecie . J. N. J

'N ak ładem  i  drukiem  E rn esta  G uni/tera w  L eszn ie. ( R e d .  Cieekański.,


